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Poincare o wizycie Piłsudskiego.
Paryż, 13 lutego. P A T . Ag. Ha\uŁa donos; 

ihnawiając w  „Revue de deus Mondes" w i- 
•ylę Piłsudskiego, Poincare pisze, że trwałość 
X)koj.u wersalskiego jest jeszcze niepewny i 
zruchy i opiera się na istnieniu niezawisłej i 
potężnej Polski. InWygi niemieckie, pro-wa- 
Izone w  Gdańsku i na Górnym Śląsku od

się przez osłabienie Polski naruszyć niezupeł­
nie jeszcze zmontowane podstawy nowej Eu­
ropy. Paraliżowane w  tych ruchach nad Re­
nera z powodu wyższości m ilitarnej mocarstw 
sprzymier zony cli, Nic-rnuy starają się zapewnić 
sobie na wschodzie korzystne perspektywy na 
przyszłość. Gdyby Polska została zmiażdżoną,

ihw ili, gdy zaczęto wprowadzać w życie u,i- j nadeszlaby chwila, w której Niemcy zwróei- 
(rtat wersalski, wskazują, że Niemcy starają i lyby się przeciwko 1'raticyi.

Helsingfurs (E. E .). Radio sowieckie do­
nosi, że rokowania pokojowe w Rydze posu­
nęły się o tyle naprzód, iż można oczekiwać 
ich .rychłego zakończenia. Osiągnięto zupełne 
już niemal porozumienie co clo kweslyi, które 
w yw oływały różnicę poglądów, jak naprzy- 
kuul: sprawa wzajcmnycłi gwarancG w śjw i- 
nych oraz kweslya zwróceni:'. Polsce przedmio­
tów wywiezionych do Rosyi w czasie wojny.

ta
A\ an/ana. Spraww/dawoa ryski ,.Kuryera Po 

i .iiiiiOgti" donosi pod dolą 11 bur: „Oczekujemy 
Iulej przyjazd ministra Steczkowskiego: aczkol­
wiek nuoąót panuje przekonanie, że przyjazd ten 
przj śpieszy rokowania, to1 jednak dają się słyszeć 
liczne gioay iż przyjazd przedłuży tylko przebieg 
pcriratfacyi".

— o-o-

l l łW l « i i S | 2?BipS^lłiw|
v«ci,cwa. JJ VI’. (Sz.wujc, Ag. Tel.). Sckrc-  ̂

tai sal i . igi Narodów' otrzymał od prezydenta \ 
ra<*\ Lrgi zawiadomienie, że sprawa trans- i 
portu *>nię,izynarodowego konlygfculu wojsk na ! 
kii , * 'łzi,- przedmiotem wymiany zdań jm-
między prezydentem ratly L ig i i komileteid, u- 
tworzonym dla zbadaniu sporu polslto-lilcw- I 
skiego. |

PfewiiujBffi isaes i  iol M i
Waj bzawa. (Te). w Ł )  Minister skarbu przed i 

żył sejmowi projekt ustawy w prowizoiyuni Ir 
dżetowym im czas od T, I. do 30. VI. 1921 r. Pr. 
jekr opiera się na uchwale z 2. I I  1921 r. TJpow 
żni.i ' n. skarb państwa do uskuteczniania wydr 
ków państwowych w wysokości równającej si 
dwóm trzecim kredytów ustalonych w prelimim 
rzu budżetowym na czas od 1. ] V. do 31 XI. 
1920 r.

Projekt postanawia dulej. że tzw. przeniesieni., 
budżetowe w  obrębie lej sauiej części budżetu s, 
dozwolone tylko za uprzednią zgodą ministra 
skarbu, przeniesienia zaś z jednej części do dru- ; 
gtej i otwieranie nowych kredytów mogą iftieć , 
miejsce tylko w wypadkach uzasadnionych na 
glącą potrzeb.; paustwa pod odpowiedzialnością 
ounosuego ministra i za uprzednią zgodą mlnisui 
skarbu. 'Wszelkie inne wydatki mogą mieć miej 
sce tytko na zasadzie uchwały sejmowej. i

Stany Zjedn. wobec sprawy odsskodowań

W ydatk i pokry to bodu dochodami usjaioiiy s 
również ufiiigąTm • Dtyi.miriarzem i-iuiy.elowy 
przy usyzgh.fhucniu ich numin.iku J. . . i/.wopłw .
|X)dwyżki. cLcdobor .pokryty będl-ir paŻYc/.i.iOr: 
pansle. c y fy11: i im /.usńtlzie s|ftąy eflsyft ustaw 

Budżi‘1 nim ,_Ji<y : jdifjt.“ się w stady um ko.1., 
co w ego ooraćow unia.

W  o b ! fezu: w v jb o rów .»
\Va:sau..i.  ..lioholnik" 'owiaduji się. że do 

P. S. 1.. .. i * i :. s t; i1' wstąpi;  kimny filozof dawniej 
sympatyk endecy i, brat ks. Kazimierza - -  prof. 
Wincenty !.uloslaw-ki Do tegoż stro.uiictwa 
wstąpi! o, ‘danisław Wojciechowski,  b. minister. 
Podobuft p. Wojciechowski ma być. redaktorem 
tygodnika, j y l t i r y  ,.piaslowę_> wydaw ać  będą w  
Warszawie.

//aś.me w ś ró d  sp rzym ie rzeńców .
Yiuków. i l .  lutego 

„N ow iny  Powszechne" donoszą: W  ostatnich
-rasach zaczęty się zasadnicze zatargi między 
■■ .deniokiacyą a Cli dekami. Wsyslkie grupy kia, 
ryknlne z. całej. Polski o«lbyly szereg zjazdów, 
konlereticyi ilp. które do]>rowadziły do skoordy­
nowania całego ruchu chrzcścijańsko-spoleca ie^  
go. N a  czele ruchu stoi efe facto ks. patron Adam ­
ski z Poznania, opieraj. 'c  sity mt ntil iardowyeii 
bankach pozoańĄ ieh . Xakuid! on (sam Jul) prze. 
siebie postawionych ludzi) szereg drukarń i po, 
dobuo afedm nowych dzienników i czu.supism.

Robola  ks. Adamskiego zaczyna wchodzić j f i  
duak w  te dziedziny, w  których częściowymi pa, 
nami bvli nar.-dcm.

Londyn (T e l. w l.). ..Ciiicugo T iihu iie“ do­
nosi z Waszyngtonu, że w  konferencyi pary- 
«kicj wzięło udział czterech finansowych rze- 
«zo/uawców amerykański^:. ITzecli z nich 
miało oświadczyć, że Niemcy powinny zapła­
cić 25 miliardów, podczas gdy czwarty ocenił 
&amę edszkodewań t a  15 m iliardów. W  końcu 
fefe&fc B O K S  U Śm & ik  opinię. Rzeczo­

znawcy amerykańscy nie zgodzili, się na opo­
datkowanie ckspot lu niemipejdego. Vv Am e­
ryce sądzą, że opodatkowanie: pozbawia posta­
nowienia Rudy Najwyższej wszelkiego znacze­
nia, gdyż uniemożliwia ustalenie ogólnej su- 
■ y odszrujimwań.

Ten spm dziennik wywsdft: dalej, że Wilson 
uie wysłał na konferestegg gaiyską żadnych

cflcyałnjtch delegatów, gdyś koakanci
dokładnie opinię Am eryki o traktacie wtaansal-
skim, którego kongres amerykański nie raty* 
iikował. Departament stanu przy obecnym 
rządzie nie złoży koalicyi żadnyeh oświadczeń 
w  sprawie sumy odszkodowań, jakie Niem cy 
m ają zapłacić.

Plerwsse zapłaty 9ii«mł«€.
Paryż. P A T . (W . B. K .). Ag. Havasa donosh 

,,Tcmps“ sądzi, że rząd francuski jest zdania, 
iż 28 miliardów*, które Niemcy powinny za* 
płacić do dnia 21 m aja 1921 roku, należy w  
następujący sposób rozdzielić: 1) D ła zapła­
cenia zaliczek, udzielanych Niemcom za Ich 
dostawę węgla. 2) Dla zapłacenia kosztów oku- 
pacyi obszarów niemieckich od czasu zawie­
szenia broni. 3) Na zapłacenie środków żyw * 
ności i surowców, które Niemcom wolno byto 
na ten rachunek zaliczyć. 4) Jeżeli zostanie 
jaka reszta, to reszta ta obniży sumy, które 
Niemcy tytułem odszkodowania są w inni. 
,,Tcmps pisze, że prawdopodobnie reszty ża* 
dnej nie będzie.

i
F r a n t j a  a  z n i s s i t a i a  d&M jpi 

d z y s o j u s m l c s e g o .
Paryż. P A T . Ag. riavasa donosi: Radykahia

socyalistyczny zwurzek Sekwany przyjął po* 
rządek dzienny, w którym s tw ierd S  zadawai- 
uiające wyniki Laidśeiencyi paryskioj, o c u  
wyraża życzenie, aby wszystkie ofiary, kiuce 
lioniosla Francy a, zostały nagrodzone 
z mniej.-, zenie sum. które Francya w ianą jest 
mocarstwom koalicvjnyxn.

R o z d z i a ł  R i s m ie c k l c h  m a t o r y a l t e
Ihiryż. PAT. Ag. Havasa donosi: Dokonano ross- 

dziuiu niemieckiego materyała 'wojennego na 
mocy którego Trancya otrzymała 233 tysiące to t  
wBrulwucJi i holownikach.

O  r o i h ś i a ł  n l «n t ie c k lc ł> .
Londyn. PAT. (Reuter). ..Times" donosi z Wa­

szyngtonu, iż koofereneya ndędzykoalłcyjna, któ­
ra zajmuje się rozdziałem dawnych kabil luiSUO 
ekieb. odbędzie sie w Waszyngtonie. Stanowiska 
Sianów Zjednoczonych odnośnie do kahłi zarów­
no uh (teeanie Allantyckim jak i Spokojnym nie 
zmieni to sie, jednak juSa&MŚenie tsf sprawy t  
obecnym rządem amerykańakun jest prawie nie­
możliwe. AVyp,idki które zdarzyły się od czasu 
ostatniej konfefencyi w grodniu. umeemiy 'Ame­
rykę w przekonaniu, że k&bie na Oceanie Allan* 
lyckim są konieczne dla służby pomiędzy Stana­
mi Zjednoczonymi a Niemcami, kabłe w  nuejeco- 
wp.ści Guan (Stan Mariany) są konieczne dla skk* 
żby Arnei-yki i  Japonią.

A s i t s c j t a  n i c n i M s  w  A m e r y c e .
Paryż. PAT. Ag. TIuvasa donosi: „Nev Jork He­

rald" donosi, że sekretarz stanu Colby oiwiad. 
czyi w liśeie, zwróconym do senatora Kehoga. i i  
propaganda niemiecka yv Ameryce ciągle jesa- 
eze trwa, a celem jej jest, wśród obywateli amer 
rykańskich obudzić nieufność do Fraueyi. Sekre­
ta: z stanu zauważa, iż, wojska kolorowe są tyłka 
pozorem dla zamaskowania okrucieństwa, jakich 
Niemcy dopuścili się w  obszarach zajętych. SI 
kcńcu z-.uważa, że źródłem agitacyi jest prnea 
niemirrka wychodząca w Ameryce.

Połączenie tclcfonicaue z W arszawą było w 
fiocy uszkodzone.



W ł S O t f T  O  T i  E W  N I K

Głosy prasy o dyskusyi pol­
sko-żydowskiej w Krakowie.

i i .
W  „Chwili" pisze dr. Malz p. t. „Wieczory 

jłie-tlorenckie“ m. i.:
„Na lemat kwestyi żydowskiej toczą się pomię­

dzy elitą polskiej nauki a pracownikami syonT 
stycznymi od pewnego czasu w Krakowie wieczo­
ry  dyskusyjne, cokolwiek odbiegające od zwykłą* 
'go w  Polsce stylu tego rodzaju pogadanek. To 
nie jest .zwykte w  Polsce kakofonia Lutosław­
skich, Niemojewskich lub Nowsczyńskich, ani 
Wymiana homeryckich obelg w  stylu „Głosu Na­
rodu", „Słowa Pglskiego" lub „Dwugroszówki", 
ale usiłowanie zgruntowania problemu, dla Polski 
'j. dla Żydów niesłychanie ważnego.

Założeniem dyskusyi nie jest podłoże, jakie się 
zywkło w  Polsce brać za podstawę. Nawet Da* 
szyński chce równouprawnienia Żydów nie dla 
immanentnej sprawiedliwości, ale dlatego, bo 
spodziewa się wzajemności w  postaci deszczu zło 
ta od no bob ów zamorskich.

Dyskusye w  Krakowie obracają się zdała od 
jinilieu egoizmu i wychodzą z założenia prawdy.

Po stronie syonistycznej biorą w  niej udział 
Subtelny iilozof i pisarz dr. Ozyasz Thon, poseł 
Hartglas i pracownicy na niwie syonistycznej dr. 
Bulwa, dr. Schwarzbart, po stronie zaś polskiej 
profesorowie wszechnicy: dr. Kutrzeba, dr, Nitsch 
I  di'. Fiach. Poziom dyskusyi jest wysoki. Wyniki 
je j nie będą miały innego autorytetu za soba, jak 
powagę nauki i prawdy bezwzględnej i jako takie 
w atmosferze kłamstw i oszczerstw, która nas 
otacza, będą miały, jako pierwiosnki wolnej myśli 
polskiej niepoślednie znaczenia

Prot N i t s c h  uchwycił przedewszystkiem sub­
telną myślą moralne podłoże syouizmu. „Syonizm

rozumuje ten uczony — jest reakcyą przeciw 
apokorzeniu Żydów, które wieki trwa, jest 
reakcyą poczucia narodowego, które nie wsty­
dzi się siebie i  chce swoją indywidualność 
rozwinąć". W  tych kilku lapidarnych słowach sr 
całe tomy argumentacyi. Nasza walka przeciy, 
niewolniczej asymilacyi i uciskowi zewnętrzne;;: 
Jest w  tem zawarta. Chodzi o obronę godności na* 
rodu biblii i  proroków, sponiewieranej przez ob- 
jeych, przy pomocy niby „swoich" hic Rhodus!
[ P ro t Nitsch ma odwagę wypowiedzenia swego j 
fedania. rzadką w  Polsce. Mimo nagonki na język j 
Żydowski, który pewne „kulturalne" pismo raczy* 
9k> nazwać „aswargołem złodziejskim" proL Nitsch 
Jprzyznaje rucyę zasadzie,_ że „żydzi mają najbez- 
Jwzględniejsze prawo do swego języka". To przy­
gnanie tu w  kraju, gdzie mowę kilku milionów lu* 
|dzi lży się jako dyalekt niemiecki, jako odskocznię 
do niemieckiej kultury, oświadczenie, że naród ma 
prawo do języka swych szerokich warstw, jest 
taktem cywilnej odwagi. A  wyrazem wysokiego 
taktu jest uwaga, że o tem, czy język hebrajski czy 
„Jiddisz" zostanie mową narodu żydowskieo, mu­
szą zadecydować Żydzi sami.

Natomiast uważamy za błędne twierdzenie, wy* 
ndkające z nie dość dokładnej obserwacyi stosun­
ków, jakoby żydowski język cofał się na rzecz ję­
zyka niemieckiego. Tak. byio w  Galicyi pr^d  30 
laty, gdy w  kraju panowała asymilacja tneiWelso- 
nowaka, gdy wychodziły pisma niemieckie, dru­
kowane czcionkami nieniieckiwui lub hebrajskie* 
mŁ Panowanie Schillera w  domach żydowskich 
dawno już ustąpiło miejsca Perecowi i Szolem- 
Alejchemowi, a żurnale wiedeńskie zastępują 
„Tugblat", „Hajnt", „Moment". W  tym kieruitku 
p. profesor jest stanowczo mylnie poinformowany

Poznańscy h&katyści ńydowscy! Miejmy odwagę 
i to, jak zawsze prawdę powiedzieć „Żydzi" pod 1 
okupacyą niemiecką stali po stronie silniejszego i 
popierali niemieckie zamierzenia eksterminacyjne 
wobec Polaków. Dr. Thon mówi, te to nie „Żydzi" 
ale „Niemcy Mojżeszowego wyznania". Pan pro 
lesor na to nie chce się zgodzić. Po rozwadze zgo­
dzi się na to. Asymilatorzy, jako ludzie, którzy się 
własnej narodowości pozbywają, giętcy i proteu* 
szo\^, z natury rzeczy idą za siłą i władzą, bo to 
najwygodniej. Skoro nie są Żydami z narodowości 
mogą codziennie czem innem być — dlaczegóżby 
nie Niemcami w  Poznańskiem u Asymilacya jako 
nieetyczny ruch, staje wszędzie po stronie prze­
wagi i korzyści. Tak było też w  Rosyi, gdzie ba 
wiła się w  wielkorosyjskie koncepeye przeciw 
ludom kresowym. To nie jest jednak żadnym po 
wodem występować przeciw Żydom w  Polsce 
leżeli my nie sądzimy innych wedle ich zdrajcÓY. 
ale wedle średniego oblicza danego społeczeń 
stwa, wolno nam żądać od społeczeństwa, b, 
także nas za winy naszych apostatów nie karan-

Przykład poznańskiego Żyda dowodzi, że kt 
asytmlacyę popiera, przyczynia się do demoral' 
zacyi dotyczącej grupy. Pro!. Nitsch zechce zrozi 
mieć, te za korupcyę Żydów przez asymilacyi 
nie naród żydowski, ale ci, którzy go korumpują,
odpowiadać winni, * ^auieuiWj którsj * nią gra*

wadzą walkę, należy przynajmniej moralnie po* 
pierać, nie zaś rzucać im kłody po i nogi, jak się 
to niestety dzieje. Nietylko w  b. zaborze niemie­
ckim jest upodlenie Żydów, ale istnieje ono także 
w  innych dzielnicach Polski, gdzie asymilacya 
..korzy się tak samo przed siłą", a mając poparcie 
pewnych sfer, szerzy demoralizację wśród szero* 
kich warstw. Należy podkreślić z naciskiem, że 
porozumienie z Żydami jasne i  uczciwe, jest nie­
możliwe jak długo Polacy używają pośrednictwa 
elementów asymilatorskich, z którymi społeczeń­
stwo żydowskie nic me cnce mieć wspólnego. Do 
asymilatorów nie mogą Żydzi mieć zaufania, sk©» 
ro co drugi albo sam się chrzci albo przynajmniej 
dzieci swe oddaje pod pieczę kościoła, zrywając, 
nawet formalną łączność z naszym narodem— My 
nic nie mamy .przeciw temu, by ta gromadka 
asymilatorów, kfóka jeszcze w  kraju wegetuje, po­
szła za popędem swego serca czy raczej interesu 
i formalnie oddzieliła się od nas, lecz żądać mu* 
simy, t y  społeczeństwo polskie apostatów dzi­
siejszych lub jutrzejszych nie przyjmowało na po­
średników przy załatwieniu naszego zagadnienia, 
które może być rozstrzygnięte wymianą zdań 
między Polakami a Żydami, a nie znosj i ntdrwgn- 
cyi taimispoiaków i quasi-Żydów. ^  "•

I ł
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t a n u  2 i s W i  M  i i
f e w r t  m  f  n i  

m  sm a s ls ic  s iy c s e f i .
(B. P. O. S.) I. W  styczniu 1921 r. wniesionych 

zostało przez Klub do Sejmu 8 interpelacyi, a m... 
1) w  sprawie traktowania Żydów w  obozach in­
ternowanych, 2) w  sprawie nieprawnego stoso­
wania wojskowego sądownictwa doraźnego do 
przestępstw, popełnianych przez osoby cywilne, 
3) w  sprawie dochodzeń, prowadzonych przez de- 
icnzywę, 4) w  sprawie "wykonania Traktatu do* 
łątkowego, 5) w  sprawie usuwania z armii ofice* 
ów narodowości żydowskiej, 6) w  sprawie po- 
ągnięcia do odpowiedzialności karnej gen. Ba- 
chowicza i jego pomocników.
IL  Nowych spraw przybyło 10.
11L W toku znajdowało się z górą 800 spraw.
IV. Skończonych zostało w  styczniu 154 spraw.
V. Listów od od władz i od osób prywatnych 

wpłynęło 211.
VI. Wysłano listów do włada. j. do osob ncywa­

lnych 366. .
V II. Nowe sprawy w  ilości 107 dotyczą następu*

jących kwestyi:
1) ekscesów wojskowych, popełnianych bądź na 

pojedynczych jednostkach, bądź na większych gru* 
pach ludzi, przeważnie w  pociągach — 17; A sty­
cznia katowanie Żydów w drodze ż  Zawiercia do 
Warszawy; 6. I. — poważno ekscesy w  drodze z 
Kutna do Warszawy; ekscesy spowodowane przez 
oficerów w drodze z Wilna do Warszawy; od 6. 
do 20. I. ustawicoae ekscesy na linii Warszawa- 
Brześć połączone w  pojedynczych wypadkach z 
gwałceniem kobiet i rabunkami, w  końeu stycz­
nia — ekscesy na linii Lida—Brześć połączone z 
rabunkami, ustawiczne ekscesy w  styczniu w  Cho­
rzelach, popełniane przez 37 p. p.

2) nieprawnych rekwirycyi lokali, instytncyi 
kulturalnych i w. m.

3) większych ekscesów w reewakuowanych mio­
tach (nadesłane protokoły o sierpniowych zaj­

ściach w Sokółce i okolicach).
4) bojkotu, uprawianego przez Rząd w  stosunku 

do żydów przy nadaniu koncesyi handlowych i 
obsadzaniu posad państwowych (12 wypadków).

5) aresztowanych, internowanych i zagini mych 
bez wieści podczas wojny — 11. (Klub interwe­
niował przeważnie w  Min. spr. zagranicznych w  
sprawie żydów wziętych do niewoli przez bolsze­
wików).

6) wykroczeń poiiey- i  żandarcneryi wobec lu­
dności żydowskiej — 3.

7) prześladowań organizacji żydowskich i języ 
ka żydowskiego przez władze prowincjonalne—10.

8) szykan przy pociąganiu Żydów do służby 
wojskowej — 7.

9) spraw, skierowanych do Prokuraloryi — 8.
10) spraw podatkowych i aprowizacyjnych — 4.
11) agitacyi antyżydowskiej — 6 (przeważnie 

gitacyi uprawianej przez gazety). »
12) odpoczynku niedzielnego — 3.
13) spraw tzw. obcokrajowców — ł.
14} różnych — 14 (dotyczy przeważnie ioter 
encyi Klubu w  sprawach uzyskania paszportów 
granicznych | wizowania takowych przez kon- 
laty dla uchodźców z Ukrainy (razem jak wyżej 

■7 spraw.

Rui" o  Bafachowlczu.
Berliński „Rui", który nie grzeszy zbytnim mą* 

dykalizmem drukuje obecnie artykuły poświęcona 
raynom „armii" Bałachowicza. Mordowmde 2(p- 
dów — pisze „Rui" — należy do bespo&eednSefcl 
zadań „BatTd", Cała droga od Rzeczycy * i  <h* 
granicy usłana jest trupami żydowskimi, Hwsżaf  
„Bij żydów” jest wśród bałaebowciów nader pOk 
polarne. Na papierze pogromy są. zafrrnriinne, w tt  
każdy bałachowiec w ie, że ^wjoFwj mordOWISĆ, tik  
żeby niki nie widział ".

We wszystkich miasteczkach które t f j i j  zajfęUc 
przez „armię" Bałachowicza rzucają w  «c*jj 
budynki bez okien i drzwi. To są domy żydowski* 
Gdzie się podzieli iełt mieszkańcy? Lhłstft «i>  do­
myśleć. ;

W  wielu miejscowościach Żydzi są co do jed ­
nego wymordowani. Na drzewach okolicznych wt* 
ssą ich trupy. W  niektórych miejscowościach pas 
gromy zaznaczyły się specyalnem okrwaeAstwatt, 
Nawet chłopi, którzy są nieiyezłiwie 
dla Żydów, mówią, że batecfaoWCT- 
miarę t

Ale takie już są-ich tradycje.
Następnie dziennik pisze o losie „oddri&łu ży* 

tiowskiego' przy armii Bałaofaowicza pod dowódz­
twem chorążego Cejtlina. W  swoim czasie organy 
Sawinkowa pisały, że wielu Żydów zapisuje sk 
do tego oddziału. Okazuje się, że liczba ich wyno­
siła wszystkiego 50 osób. Cejtłin chciał, aby to był 
oddział tyłowy, lecz władze się nie zgodziły i  pod­
czas wymarszu na front z całego oddziału aostał 
tylko sam Cejtliu.

Myśl o oddziale żydowskim nie była znniechaaa, 
popierał ją wszelkiemi siłami Sawinkow. Cejtlin 
przystąpił do formowania nowego oddziału, jo* 
dnak i tym razem nie udało mu się tego dokonać. 
Cejtlina zadenuneyowano, że prowadzi agitację 
przeciwko armii narodowej, aresztowano go i  los 
jego jest niewiadomy. Stało się z nim, prawdopo­
dobnie, co z tysiącami innych żydów, którzy do* 
stali kię do rąk B szachowi cza.

L is tu  z  I t o l@ s 3 d u i .
U.

( „ fH i lc s R i8 is e u m “  w  fH n s f is r c fa s n fe ).
Galer/a amsterdamska należy ooprawda nie do 

najstarszych, ale co się tyczy ilości i  jakości obra­
zów, bez wątpienia do najbogatszych w Europie, 
Założenie jej przypada na rok 1S08, kiedy to król 
Ludwik Napoleon przenosi rezydencyę z Utrechtu 
do Amsterdamu, pragnąc uczynić stolicę kraju o- 
środkiem sztuk pięknych i wiedzy.

Skromne podówczas zbiory, przenoszące zaled­
wie 150 obrazów, mieszczą się w  trzech niewiel­
kich salach pałacu królewskiego. Już w  roku na* 
stępnym, zbiory prawie się podwajajo i zostają 
przeniesione do tzw. „Trippenhuis" pałacu braci 
Tripp, bogatych przemysłowców, którzy gmach 
ten oddah do dyspozycji państwu.

Od tej chwili galerya rośnie z dnia na dzień 
dzięki licznym zakupom, darowiznom i zapisom, 
tak, że już w  r. 1835 obszerne sale ..Trippenhuisu" 
zbiorów pomieścić nie mogą. W  latach 1877-1885 
buduje sławny architekt holenderski C u y p e r s ,  
według uwieńczonego na rozpisanym konkur­
sie, własnego planu, odpowiedni gmach, mający 
służyć na pomieszczenie muzeum. Budowla ta, jak 
wszystkie prawie w  Holaadyi, ze surowej cegły, 
imponująca swą masą i bogactwem ozdób stanowi 
jeden z najpiękniejszych pomników renesansowej 
architektury holenderskiej.

Muzeum amsterdamskie poświęcone iest prawie 
wyłącznie aztuce i  kulturze niderlandzkej; naj­
wspanialej zastąpione są dzieła starych malarzy 
holenderskich, szczególnie wieku XVII, owego stu­
lecia rorkwitu kultury i sztuki w  mieszczańskiej 
IlolandyL

Perłą gałeryi jest bezsprzecznie „straż nocna”  
Rembr*ndta, w  której misi i z wypowiedział sw e - 
credo artystyczne. Mieści się ona od r. 1C06 w  sali 
zbudowanej -pecyaln*t na ten cel z okazy i 300 let­
niego jubileuszu urodzin mistrza. Wytworno, a 
przecież skromne jej urządzenie, przyczynia się <Fs 
odpowiedniego skupienia, a Jakiem oglądamy ta 
arcydzieło. Łagodne i dyskretne, dające się regu­
lować światło z południowego zachodu, wpada* 
jące przez wysokie boczne okna, pozwala nam po* 
dziwiaó dzieło to w. całej wspaniałości jego ko­
lorów
W  „Straży nocnej" powstałej w  r. 1642, mniej wię­
cej w  połowie kary ery artystycznej Rembrandta, 
przełamuje on starą tradycję Mistrz pragnął 
tworzyć tu działo, ożywione akcją, a n e  martwjl 

obraz, przedstawiający z  fotograficzną dokładno 
śdą portrety członków giłdy strzelecki*}, jak tego 
żądali zamawiający. — Rozwiązanie tak tradnego 
uroblemu, w sposób zupełnie oryginalny, niesza*
bionowy, n m  m m w m .  m p m  * « •



w a w ł  w u t e m u * Sftf, •

.się kieityKołwisk malarz holenderski, nic więc 
•tiweegp, to współcześni rzucili nań kamieniem 
potępienia.

„Straż boski" zawdzięcza swą nazwę dziwny u 
jwńtógiąjM okoliczności; właściwie nieporozumień 
Sau. SądgOao bowiem dawniej, dzięki silnym kon 
grwrtum frsrlirtih i  cienia, że dzieło to, różniące si 
fsk  wybitnie od modnych wówczas ob uzów slrz< 
Pwttrtł pnedetawia wymarsz strzelców pr* 
fwrtetle p tś ed a i Krobe warstwy werniksu, kto 
cend obraz Jest pokryty, bardziej jeszcze pizyćmi 
jpr óeaie i przyczyniły się do tego błędu. 
i Cała sala będąca niejako sankluaryum galer m 
tohfiie odświętną podniosłą atmosferą geniusza 

lądujący, stojąc bezpośrednio wobee potężnego 
Ziela, oczu oderwać nie może od tajemniczej, 
rzakuwającej oko gry kolorów i cieni.
Sąsiadująca sala mieści resztę utworów Rcm» 

jbrandta. Preedewszystkiem „Przełożonych gildy 
sukienników" (Stadimeersters) obraz pochodzący 
% ostatniego okresu twórczości mistrza (1662) 
wspaniały dzięki monumentalnej plastyce, dający 
Świadectwo, że nawet w  czasie nędzy i ubóstwa 
jgeuinsz nie dał się zgnębić — dalej portret pierw- 
'wBeJ małżonki Saskji van Nylenbrug, stndyum 
starszego mężczyzny, zdaje się ojca Rembrandta, 
portret młodej kobiety i mały krajobraz z  kamień- 
Bym mostem. — W  innych salach mieszczą się 
flałsTr dzieła Rembrandta. „Żydowska oblubienic 

obraz będący dotąd zagadka dla historyków 
sztuki, przedstawiający zdaje się Boara i Ruth, 
fragment wielkiego obraza, który uległ miszcze- 

• nin: „Anatomia prof. Deymana" *) napawająca 
ans grozą, dzięki bezprzykładnemu realizmowi 
i  portret Elżbiety Bas, przypisany przez znanego 
historyka sztuki Dra Abrahama Brediusa ucziuo= 
wi Rembrandta, Ferdynandowi Bołowi.

Sąsiednie sale, obwieszone aż po sufit, szablono­
wymi obrazami cechowymi (Doelenstucke) Feunis- 
sena, Jacobsza, Barentsa, Valkerta, Keysera i i. 
niewiele przedstwiają zainteresowania.

Wśród nich wybija się jedynie oryginalne dzieło 
balsa trw. „Scsupła kompania" i . Biesiada strzel* 
cćw Z r. 1648“  van Helsta

Frsms Hals zastąpiony jest tu KiU.un*i5iu dzieła­
mi, jednakże nie pierwszej wartości **) — między 
initfmi znajduje się znany ogólnie „Wesół}- pijak" 
i  „Błazen" będący doskonałą kopią, pochodzącą za 
pewne z pracowni samego mistrza, którego ory­
ginał znajduje się w zbiorach Rotsehilda w Pa­
ryżu. '

1 iCajKoUuiy pogląd na rozwój nembi .ind ta
dają liczne dzieła jego uczniów i ną siadów ców, 
którzy sądzili, że dobierając podobne lematy i  
posługują*: się podobną techniką, dorównają mi­
strzowi.. Wśród nieb wyróżniają się jedynie, wspo­
mniany poprzednio Ferdynand Boi dalej Salomon 
Kooning, Goovert Flinck, Aert van Geider, Abra* 
*iam vati aen Tempel i Gerard Dau.

2 pewnem uczuciem ulgi wstępujemy z przytła­
czających swą masą, wielkich sal do małych ga­
binetów, mieszczących w  sobie klejnoty sztuki 
holenderskiej. Wielkość i rozgłos malarstwa ho» 
lenderskiego leży właśnie, dziwną ironią losu w 
tych małych wdzięcznych obrazkach.

Fakt ten ina swe uzasdnienie historyczne.
Rozwój malarstwa w wieku XVII. szedł lulaj 

innend zgoła drogami, aniżeli wszędzie indziej w 
Europie. Podczas gdy w  państwach, które stały 
wówczas na czele cywlizucyi sztuka rozwija się 
pod przemożnym wpływem dworu i kościoła, któ­
ry na niem wyciska swe piętno, — lulaj w prote­
stanckich Niderlandach brak obydwu tych czynni­
ków; mecenasem sztuki jest w Holandyi w wieku 
XY11. wyłącznie mieszczanin, to też sztuka bądżto 
zaspakaja jego potrzeby i wymagania, bądź też 
rozwija się ot sama dla siebie — dla szlukil

Pod tern hasłem pracowała większość malarzy 
holenderskich.

Dlatego też brak tu dzieł monumentalnych, za­
krojonych na wielko rniarę, natomiast spotykamy 
całą masę małych, barwnych bezp-elonsvonat- 
nych obrazków, przedstawiających proste sceny z 
życia codziennego, sceny uliczne, karczemne, izę- 
sto pełne humoru, mające służyć za ozdobę mie* 
aeczańskich izb holenderskich.

Mistrzem wnętrz jest Pieter de Hoogh. Ile uro­
ku mają drobne jego obrazki, jak ..Obowiązki ma­
cierzyńskie", „Pociecha matki", itd ocenić ten tyl­
ko zdoła, kto je widział naocznie. Obrazy jego, o 
soczystych, miłych kolorach, skąpane są w  poto­
kach światła, które odbija się w  kolorowych, wzo­
rzystych flizach posadzki.

Dzieła Gabriela Metsu, oddają mniej lub więcej 
uroczyste rzeczy z życia rodzinnego i towarzy­
skiego, malowane są czysto, starannie i bez prze- 
sady

W  tuczem nie wstępuje a »  i  w  tei dziedzinie

“) Dzieło nie identyczne z  „Anatomią Dra Tulpa*
znajdujące się w  galeryi haskiej „Mauritshuis". :

**) Główne dzieła Halsa a a j ip j j  ńg w  |
jago imienia w Ha.ąrlena - - ^

wszechstronny Yerineer vau Delft. Jego „Gzy ta= 
jąca kobieta" i  „L ist" są ogólnie znane. 

Arystokratą w  calem tego słowa znaczeniu
wśród malarzy holenderskich jest Gerard Ter- 
orch. Jego wnętrza, dzięki subtelnemu rysunko* 
vi i bogactwu farb sieją nieporównany urok. Ko- 
icty, przeważnie w  białej atłasowej, powłóezy- 
iej sukni mają wyjątkową gracyę. Ciekawemjest 
.ogaciwo n;.ns, lefleksów i odcieni, klóremi arty* 
■a oddaje połysk i miękkość białej materyi.
Do innej grupy należy Jan Sleeu, malarz scen z 

żyda codziennego ,pełnych niekłamanego realiz­
mu i satyrycznego często humoru. Steen, to uśmie 
(hnięty filozof, dobroduszny satyryk, pełen psy­
chologicznej głębi, o doskonałym zmyśle spostrze­
gawczym. Już same tytuły dzieł, mówią o charak­
terze jego sztuki. „Szarlatan", „Wesoła rodzina", 
„Lekcyu tańców". „Chora dama", „Wesoły po 
wrót" należą do najlepszych.

Adriaea Brouwer, ma charakter więcej wulgar* 
ny, sceny jego rozgrywają się przeważnie w kar­
czmie i mają za temat bijatyki chłopów.

Oryginalny, pełen naiwności Pieter B; ueghel. 
jest tu słabo tylko zastąpiony, najlepszemi jego 
dziełami, chlubi się galerya wiedeńska.

Na czeie krajobrazu sćoi Jacob Ruisdaeł. Archi­
tektoniczna budowa kompozycyi i oryginalne uję­
cie przedmiotu jest cechą charakłerysirzną jego 
dzieł. Z krajobrazów Ruisdaeła, wieje sielanko­
wy jakiś nastrój, daleki jednak od k: .mej nie*
szczerości francuskich malarzy rococa. Koło nie­
go grupuje się Meindert iiobbema. - obrazy jego 
cechuje prostota i jasność; uo ulubionych moty­
w y . Hobbemy należą młyny wodne. Malarzem 
tek łownych, ciekawię oświetlonych nastrojów 

jest Aert van der Neer, wybrzeże morskie obrali 
za temat swej sztuki Jan Goyen i van der Yekie, 
uroczą, pełną życia wieś maluje Adriaen vaa 
Ostade.

Mistrzami martwej natury so Weenin, Kalf, 
Hondecouter i Huysnm 

ijaia prymitywów niderlandzkich słabo jest za* 
stąpiona, spotykamy tu cepra wetu wiele nazwisk, 
ale mało wartościowych rzeczy.

Sztuka obca. również nie stoi na wyżynie, klika. 
Rubensów na ogół słabych parę van Dycków, 
jedna madonna Murilla, kilku podrzędnych Wło­
chów, robi wrażenie jakby przypadkowo się tu 
zabłąkali.

Po drugiej wędrówce wśród labiryntu sai, wstę­
pujemy nareszcie w progi modnej galeryi, która 
również wiele przedstawia zainteresowania Zor- 
ganizowana copiawda nieco bezpiauowo, tue daje 
pogiądu na całokształt mounego malarstwa holen­
derskiego, ale posiada wiele dzieł o pierwszorzę* 
dnej wartości artystycznej.

Szkoło boska XIX święci lu tryumfy Na tzelc 
jej słoi Józef Israels, któremu poświęcono ratą > 
obszerną salę, gdzie doskonale obserwować nto- 1 
żnu rozwój talentu mistrzu. Do najbardziej cha- 
icktcry stycznych dzieł należą: „Samotna na swie 
cie“ . „Gdy się człowiek starzeje..' „żydowskie 
wesele" „Późną godziną ", „Stary Izuuk" itd.

Około lsraelsa grupują się łłosboom, Mat is. 
Bissc-hop, Weissenhrug i Mauve.

Z obcych szkół wybija się na pierwszy plan 
francuska reprezentowana przez D umiera, Rou.-: 
seau, Coubeta, Decautpsa, Rihoia, Coulura, Dia/.a 
i Torota.

Nakoniec parę słów o Organizacyi samej gale 
ryi. Trzy tysiące obrazów, którymi sale są do. 
szeżętnie na kształt archiwum przepełnione, przy­
tłaczają swą masą um; st oglądającego i utrud. j 
niają oryeniacyę w tym ogromie. Pozwalam sobie i 
wątpić, czy laik, "przeszedłszy w pocie czoja, w 
ciągu kilku godzin 308 sal galeryi, opuszcza bu 
dynek, podniesiony na duchu odczuciem prawdai* 
W’ej s/łuki. Sądzę, że muzeum amsterdamskie 
chybia tu właściwie celu. Dzieła godne uwagi gu­
bią się tu wśród masy innych o miernej wartości 
arlytystycznej.

Czy nie byłoby z większym pożytkiem ula zwn 
dznjąeych. a może nawet i dla sztuki samej za­
miast 300(1. wystawić tylko 300 pierwszorzędnych 
dzieł, odpowiednio dobranych, a resztę uczynić do*, 
stępną historykowi sztuki, nad tem powinny się 
odpowiednie czynniki zastanowić.

Sądzę, że rozwój muzeów w przyszłości, w  tym 
właśnie pójdzie kierunku
Amsterdam, w styczniu 1921 W. Mahltr

-o -o -

Z kraiu.
Szkoły średnie w  Warszawie. Na pytanie to 

przedewszystkiem w odniesieniu do szkół żeńskich 
odpowiada w  ostatnim .Przeglądzie Pedagogicz­
nym1 p. T. Mę wska. Mianowicie w ostatnim 
roku szkolnym lu i o w Warszawie szkół średnich 
męskich 45. ogólnych i 4 dla chłopców żydowskich 
żeńskich zaś 45 ogólnych oraz 32 szkoły żydów 
skie.

Uderzająca jest ogromna liczba żeńskich szkól j

średnich żydowskich, przyczem jedna szkoła przy* 
pada średnio na 200 uczenie, gdy z pośród szkól 
żeńskich ogólnych jeden zakład przypadał na 325 
uczenice. Co więcej, w  tych żeńskich gimnazyach 
„ogólnych" państwowych i prywatnych-było jesz­
cze 1.935 Żydówek, toj est 13,2 proc. ogółu uczenie. 
Widzimy więc, że potrzeby szkolne Żydówek są 
w  Warszawie znacznie lepiej zaspokojone niż dzie­
wcząt chrześcijańskich. Żydowskich szió ł śred­
nich męskich jest znacznie mniej niż ogólnych, ale 
i lu także potrzeby żydowskie są lepiej zaspoko­
jone niż chrześcijańskie, bo na jedną szkolę męską 
żydowską przypada 470 uczniów, a na jedną szko­
łę ogólną 484. Ogółem 10 okręgów wielkiej War­
szawy o zaludnieniu blisko 120.000 osób nie po­
siada żadnej szkoły średniej dla dziewcząt.

„Redukcja" urzędów. Redukcya bez cudzysłowu 
znajduje się — wedle częstych zapewnień — na 
czele programu rządowego. Jak oua w  rzeczywi­
stości wygląda, poznajemy z nast. obrazku: Usta­
wa z 4. IV. 1919 utworzono jako drugą instancję 
w  każdem województwie jedną dyrekcyę robót 
publicznych, której zakres działania winien objąć 
ie wszystkie agendy, które należą do ministerst­
wa robót publicznych. Atoli wkrótce z kompeten- 
cyi dyrekcji zaczęto wyłączyć różne działy, tak, 
że w lej chwili istnieje 5 dyrekcyi technicznych, 
a mianowicie:

1. Okręgowa dyrekeya robol publicznych.
2. Dyrekeya regulacyi rzek żegłowych.
3. Dyrekeya budowy kanałów spławnych
4 Dyrekeya dla robót melioracyjnych, czyli 

ą eklorat melioracyjny.
5. Dyrekeya odbudowy osiedli.
Czy na tem skończy się owa mania dyrekcyjua, 

nie wiadomo, owszem obawiać się należy, iż będą 
powstawać w dalszym ciągu: dyrekeya dróg ko­
lejowych, dyrekeya dla mostów, dyrekeya dla bu­
dynków rządowych itd.

Wyżej wymienione dyrekeye prowadzą między 
sobą homeryckie walki o konipetencye, każda Z 
nich ma liowiem imperyalistyezne zapędy, każdą 
chce pod siebie zagarnąć jak najwięcej agend Za- 
pisują i zadrukowują stosy papieru, inżynierowie 
użytkowują swoją energię i czas na zupełnie nie­
produktywną pisaninę, a w kraju prawie nic luh 
bardzo mało co się robi.

Na prowincji znów każda dyrekeya stara się 
tworzyć osobne własne urzędy lub powstają takie 
anomalie, iż jeden i ten sam inżynier zależny jest 
równocześnie od kilku dyrekcyi, które mu wydają 
różne nieraz ze sobą sprzeczne polecenia i  instruk 
«ye.

—   ----- u—O

Psia f g o sp o d a rczy .
Zamówienie 20.000 wagonów. Komitet ekonomia 

■ /.uy przy Radzie ministrów zatwierdził umowę ą 
zakładami Ostrowieckiemi na budowę 20.000 wa­
gonów kolejowych. Ta budowa owych 20.000 wa­
gonów ma być skończona w ciągu 10 lat. Roboty 
moją się rozpocząć natychmiast.

iYormalna dostawa wagonów do kopalni węgla,
• żąc do zapewnienia jaknajwiększej ilości węgla

odkom przemysłowym i wielkim miastom raini- 
icryum kolei żelaznych dostarcza kopalniom w  

Zagłębiu DąbroWskiem coraz większej ilości wa­
gonów, a więc w grudniu r. z. zażądano 809 wago­
nów, załadowano jednak z tej ilości tylko 780.

W styczniu r. b. zażądano wagonów 848, kolej 
dostarczyła 967, załadowano jednak tylko 837.
Na slacyach kopalniąnyeli stale utrzymywany jest 
znaczny zapas próżnych węglarek na pokrycie za­
potrzebowań kopalń. Zapasy wydobytego węgla, 
które podczas inwazyi bolszewickiej i wynikłych 
/. lego powodu ograniczeń transportu węglowego 
zosiały nagromadzone na zwałach — już wywie­
ziono.

& C W A DRUlillRfcilA 
DZIENNIKOW A

S P C Ł K fi X a a R A N K l O N U  P O K Ę K ą

B C U M K O W ,
T £U F O N  ST8.

O R Z S I 2 K G W U  7 .  
TELEFON 219.

Z A O P A T R Z O N A  w  w ie lk i z a s o n  n a j n o .  
W SZYCH C Z C I O N E K  LACiKSKICH I HEBRAJ­
SKICH w  MASZYNY ROTACYJNE, POSPIESZNE, 

UNOTYPY I STEREOTYPII!

i.YKONUJE CZASOPISMA, DZIEŁA, PROSPE­
K T Y , ODEZWY, DRUKI RANKOWI I KUPIECKIE, 
A F IS Z E , TA B E LE  I TD., SZYBKO 1 STARANNIE, 

O . CEMACH PRZYSTĘPNYCH.



T E L E G R A M Y .

Ofliorais m & m  l id ta iW A  ffit.
©fStkalny kom unikat.

Londyn. (T e l. u l.). Syoaisiyczne biuru cen­
tralne komunikuje ̂  Posiedzenie W it i kiego 
Komitetu Wykonawczego odroczone została na 
czas nieoznaczony. 4

N a itd a i n a d  P a fe s iy n ą .
W  numerze jutrzejszym „N ow ego  Dzienni­

ka" ogłosimy w  dosłownem brzmieniu c;.!y 
tekst projektu mandatu w Palestynie, przedło­
żonego przez rząd brytyjski dnia O grudnia 
?20 r. ua plenarnem posiedzeniu L ig i naro- 

|ów w Genewie.

W y i w i e t l s  o d  1 0  d o  1 4  l w i e g o  ' t .  r .
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C Z A R N A  D A N A
E P I Z O D  „ i U D E K A M .

ts a

W tj ni epizodzie <nii2łiiuia .IUDRN twoją tajemniczą młodość. Wśród pierwiastków 
"M-s/.ycli i uczuciowych wytwarza się kcuflikt, chęć zemsty i uczucie miłości.

Któie uczucie zwycięży pokażą następne dwa epizody.
Oct w torku  15 Iiiie s©  ltf. Ep/iscdi „^©eJzSemla S ze rw c fie^ o  Zamku**.
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Hiw wttiMes raimyISIŁ UU AUUIUUHJI i ł f caj l

Paryż. (Tel. wł.) Sprawy "wschodnie związane 
Ł traktatem ścwrskim będą rozpatrywane przez, 
konferencję londyńską w  dniach od 21. do 28. bm. 
Rząd! grecki wysyła detegaeyę złożoną z prezyd. 
ministrów Kalogeropulosa, Slargiadesa i Karo- 
milasa. Według ..Times" wyznaczona pr/c/. Alu= 
stafę Kemata delegacja wyjechała już do Rzymu. 
Pomiędzy deiegacya Kemata a delegacją rządu 
konstantynopolitańskiego ma panować pełne po­
rozumienie.

- W- "3---------

A t% !? 8  't i o m a s t a  site
proposyc^ri.

Londyn. P A T . Biuro Reutera uświadczą, iż 1 
debrze no informowane koła angielskie są zda­
nia, żc najlepszym środkiem do ułatwienia ro- j 
Uowau / Niemcami — na koii-ereneyi londyń- | 
sklej będzie przygotowanie konkretnych pro- 
j-o/yey i, klóreby odpowiadały życzeniom koa- 
licyi. Próba Niemiec niezastosowania się do 
uchwal paryskich będzie bezskuteczna.

© U © *Y Ś3?a lt©rdss C e c iia ,
Londyn. PA T . (Reuter). Lord Cccii rozpoczął \

opozycją z powodu różnicy zdań między nim 
..i r/n dem. , ;

l is a  W is  miśiifpisii®. i
Waszyngton. (B. K ) .  Z Tokio donoszą, że ’ 

wkrótce rozpoczną się w  Londynie rokowaniu 
w  sprawie rewizyi traktatu sojuszniczego po- j 
m iędzy Anglią  a Japonią.

śSa z® szybka) p o m o c ą  ciSa & u£t*yl
lJorsca. łtailio P A T .  „T i iucs;‘ douosi, że w k m  

taca urzędowych londyńskich panuje uiezadowo- 
t.-Le /. powodu /umiaru odk-żenia konferencji vs 
1’or iorose, naznaczonej ra  dzień IM. la tego. Zda- 
n5c$n u.- i< unika w  Londynie panuje przekonanie" 
że jeżeli Ansiry i pomoc mu być udzielona, to po* 
moc to niiieży dać niezwłocznie.

P t o *I ROwą efensjfwą greek*..
Rzym. PAT. Ag Havasu donosi: Z Koacla&ty*

nopoła komunikują, że Grecy ukończyli przrygoi
lo\s-u!:ja do olen/.ywy. lutry rozpoczęli silne atfl' 
ki iii: (jdeiiąk Isebiuk.

liSPE R TliA li TEATRU W. J. 3LOWAC&iMtfO<
Poniedziałek: ..Orlątko".

.fjkppu:; ł .Ait  t e a t r u  „ b a c j a t k l A ” ,
Poniedziałek: „Bogaty wujuszek" (występ K«u* 

Rumińskiego).

BEPHtiTPAR OPERETKI W NOWOŚCIACH.
Poiiied.d.dek: ,„Miłość cygańska".

II
| i i P ierw s:; rsz w kr»kcwie I

o tl t»or,?esi^isłk« 14-2©
S P & ®  ą

t t is -4 > v ls  D .  O .  O .

Sceny na dworze króla

Baczność! Występ

rkGJjyw;vfa arcydzie ł®  f l łm e w e !
cłi-sjc t ctcłaieRftfa 
■A. jfj i-.. c i , 12il C.1 *
W J ?  |§

iii l i  k,"A*i(ŚtSŁ. WkM
P n y s t a m k  t r a m w a lo u s y .  tog lem  t npItegSom rk  i le  w i-d a ^ ń  * żysEa i C5Ą? -laaacia. 

Dawida. —  Bohaterskie czyny M&kaheuszów. —  Wjazd Bar-Kochby do  je ra zc iin iY  i t. d. i t. cl.

R U D O LFA  S C H ILD K R A U T A . B aczność! w sobole, nieć ziele i święta ed 2-ej. ós te ‘ r:i Seans o ‘J wieczór

«s>sat w  5-«iu  
łach z p r «*

;o kiAwca 
koufelt-H iS tó 8 lE ? 5 8 ^ X

od 13—Ł

mm
3KS7

dolmmenta wojokowe 
zu& n&awi^p Emil Kie- 

Łasliawj xna!ftxoa aachce 
em oddać Kra 
U. 475

histap frontowy «  pi- 
i wnloą na mieszkanie, 
a listowne pod ,Zu- 

do Admńriatr. £iowego 
PalginnilTa. •ml

222A N f i t E L S K I

21X111 IBIlIEtli
pny ul. Zielonej 14.
wykonuje obrania jnęokir r wła­
snej zagranicznej i powietwoucj
wat
proe.

:eryl szybko i aiaran 
o. taniej nU wuifdsue.

arannj*. I
235

poleca najtaniej
Skład i pracownia wózków
L i rul. Ploryi--------
Tamie przyjmuje się wóz ki 
do naprawy oraz do nabycia 
gramy do kóiek w netjie- 

pssym jaliuik«> 404*71

kUiiieska óo wapna 
Kóśije tltrcmowe 
Tarhy tęczowa 

Si.iyo-kcr

RŁ<|i<s|»S£e'R,r e to  naSus^warti©
Zielonej do trapu* lTaadgrun Zieleń cyeobrctsA

l)lbr«Lu;ei-y.m Ultrumaiyna
piawdz.,. ciemna, dopal. naaildAika, s. i-n'.L‘aiJa&n

Farby do wapnu FatLy fesudowe
Farby cynkowe Farby czarne

Ugier Teri-anglika
Dostarczamy z nas/ych niemieckich wytwórni farb tu: sezon wiosenny 

po stałych cenach i pod konystnemi wunsnkami.

CHEMIICALEAfó wsinlakiłgo.! jipsimWi
Wzory i oferty do u/tu::. — Zapyianin uprasza s:ę do

. LEO EEIT &  C®. M i tfesiase.; isrli
C e n t r a l a  z W i ^ d a t ń  ¥ I B 1 . 9

Aci ńi i « ’eQr3tti«Li;yi Fslteco, Wlsn.

T K A Ł N IA .H E C H A N IC 2 N A

„ l i r  “  i  s i B i i
U L . s  s s a .

Zaw.auututa v.*/._>Iki•.i P. 'i . K-.i... o » icU-rcb- 
jących s:ę towarem . w m ,  •/. w powąż*,.cj 
firmie znajdują się w A i e  pasy manufaktury

v.<2'-l‘,siego rod/.iyui jak:
p S ó ts ia , c a ^ g i, . w e J n ra rs k a , o b r ia -  
s%, r ą c i i i ł ć M ,  c h u s t k i  i f. p .
które, można 'nabywać po efcaceh przyslepnyct:

w ilości kcriowcej i OeUuiuzcej.

”50-21
Bia f'. T. Oethici' <ÓV<C

Jemy 3«.o rabatu.
ds>

Próijki i uiknlu.it:
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Jako zastąpca pierwszorzędnych zagranicznych fabryk papieru  
oferuje z mego składu komisowego

PAPIER
R O E S & J U . a  t& z

bez drzewny, kancekuyjiiy, w-eAui kcuctlaryjfljr, konceptowy,- ih tikowy.
pahit.o!cowy i uetoikowy. aa

S p ««y a (R 3 U : papier Jo pjssnia na owuy^o cd 30 gr„ papiery lietowo 
kratkowane (kwarto) i kóMlwc. papł^r rysunkowy, wszelkie peptery 

liniowsoe do fabpj-łcauyi zefcceldw i ksiąg handlowych.

MICHAŁ FLEF§£S£i& ^raR 6 w, Kriemki 2 .
Adres dla telegramów: Kraków. TELEFOH 1121.

Ś i

B C a p i t a S i ś c i

h H A T U R A “ <ŵ . ^ . i
SekreUryat czyr:,y od goda. 9—1 i «d A—«. Kierownik 
fachowy prof. &. RthrfBŚewWK przyjmuje od godz, 5—6. 

1. Xnr«c gizr.nrryoiue i realne ) 1 -roczno
ii. Kcrsa rcmioaryałeśe zupełnie odrębno ) i 2-letińe. 

Ul. Kuku  dla rcprobuwonych.
IV. Kursa nrzyeoiowawcze do •słamlnóu z ki. V. i VL 

ssisół średnich.
V. Kona 4-klasowcj niUzuj tzhuly 

VI. Kwraa wydziaio-.a dla P. 1. łśaaiczydeiaiwa.
VII. Kuris karespeiuż&neyjDtt wpeowotlśoae przau nasz 

sanąd, po rac p ionm y w PaLtut pnQK0to«aj}e
rd> sta pamoeą

Samodzielna buchalterka
uająca również Irorespondon^^; polsko-aiemieck,, pi- j ^  ^  pi^ t bioi^wiS Au,: , : , ,
gżąca biegle na maszynie poszukiwana donaiycbmi b j^ceDI jjine podstawy, rocłicą zgjosló 6ię po bliższe 
łowego wstąpienia. Zgłoszenia osobiste wraz z własno-1 ezcaegóły w kaneelaryi Adw. Bia Gottesmana w Kra 
ręcznie piaanemi ofertami w ,Maawtr5m“ Strądom 16.! kowte ut. Dietla 1. 52, w godzinach popołudniowych

do matosy oraz egroi&iaAw wstąfwytw na BsanMą 
wykładów pisemnych I y;us,ryise».y«5 oo 2 nheSląee.

K u rsa  i *  są je d y n ą  te g c  ro d za ju  h u ty  
włają dokładną naukę bez potrzeby 

stałego pobytu.
ay tniejaea

jedyną tegc rodzaju to ły ta c^ą i urnożM-

Ucsą profesorowie krakewskióh sakół średnich 
nary tac natieayćtefekfefiu 

V,2,z l̂de uorady naû ttW,e, inloimacye i prospekt* 
b«a#Haiłe. 4 3100

flajriwta® ®*Ł gssńi** Wydfwsu &ed. nac£-> br. Eliaaz lisek. keu. edp.: Makpyiailłau Feldman. “ ' * «  SruhŁjjua isziccuikawa w


